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Ogólny rezultat tegorocznego sprzętu, pod względem 
ilości zebranych kóp, jest zupełnie zadawalający, pod wzglę­
dem jednak om łotu wiele pozostawia do życzenia. Ceny 
wygórowane przed kilku tygodniami, cokolwiek się obni­
żyły; każdy bowiem chcąc korzystać z okoliczności, nie 
zważając na oderwanie się od robót w polu, pewną część 
zboża puścił na maszynę. Chwilowe to zniżenie długo nie 
potrw a, albowiem ceny nasze stosują się do cen zagranicz­
nych, a że zboże w całej prawie Europie chybiło, ożywie­
nie na rynkach handlowych i do nas dosięgnąć musi.

W ostatnim  numerze Journal d'Agriculture pratique, 
spotykam y artyku ł obznajamiająey nas ze stanem urodzajów 
na zachodzie, z którego przytaczam y ważniejsze ustępy.

„Cała uwaga św iata rolniczego i handlowego, mówi p. 
Lecouteux, jest w tej chwili zwróconą na przesilenie ż y ­
wnościowe, które nam  zagraża, w skutek powszechnego nie­
doboru zboża, nietylko we Francyi, ale nawet w głównych 
ogniskach produkcyi, w Anglii, w Niemczech, w Węgrzech, 
w Hollandyi. Polityka nawet, tak  samolubna w swoich 
widokach, staje cokolwiek w cieniu w obec groźnego zada­
nia wyżywienia ludności. Taki to jest los rolnictwa: pręd­
ko bardzo ludzie zapom inają o tym  żywiącym przemyśle, 
skoro zasoby znajdują się w spiżarni; niemniej jednak pręd­
ko do niego wracają, kiedy drożyzna chleba przedstawi się 
ze wszystkiemi swojemi następstwami ekonomicznemi, fi-

nansowemi i politycznemi. W  tychto zwłaszcza chwilach 
nędzy, skutkiem  reszty dawnego nawyknienia, wpojonego 
ludom  przez długie lata podległym  protekcyi i opiece, 
zwracają się oczy wszystkich ku rządom  i czynią je odpo- 
wiedzialneini za nieurodzaj i żądają od nich środków, któ- 
reby obniżyły zbyt wygórowaną cenę zboża. Próżna na­
dzieja! Przeważna siła wypadków panuje w tym  wzglę­
dzie nad ludam i i nad rządam i, i wbrew wszystkim posta­
nowieniom, prawem najwyższem, stojącem na straży nad 
wszystkiemi praw am i regulującem i handel zbożowy, jest 
prawo solidarności międzynarodowej.

„Porównywając ceny na główniejszych targach francuz- 
kich w ciągu miesiąca Sierpnia r. b. widzimy, że cena cen­
tnara (quin tal— 250 f.)wzrastała w następujący sposób; bie­
rzemy tu, ma się rozumieć, średnią cenę z całej Francyi:

w pierwszym tygodniu 33,47, 
w drogim  „ 34,35,
w trzecim „ 35,53,
w czwartym ,, 36,37.

,,Są to ceny czasów głodowych, w zrosłyby one nieba­
wem, gdyby w tych ostatnich latach, produkcyja zbożowa 
znacznie się nie podniosła w krajach zaprowadzających ko- 
lonizacyję rolniczą, jak  i w krajach starej Europy, i gdyby 
środki komunikacyj nie porznęły całego świata handlow e­
go, celem szybkiego krążenia produktów  wszelkiego rodza­
ju . Należy oddać sprawiedliwość zasadzie wolności zamia­
ny, której niezaprzeczonym rezultatem  jest zrównoważenie 
cen w całym  świecie, ponieważ w skutek łatwiejszego roz-

NIEKTÓRE WIADOMOŚCI OGRODNICZE
podług P. Joigneaux.

V I.

Działanie dziurkowatości ziemi na korzenie 
roślin.

P . Decaisne zaznaczył fakt, na który niezm iernie zwracać 
należy uwagę: tym  faktem  jest, że w g runtach  chudych i ubo­
gich, główne korzenie roślin pokryw ają się w łoskam i pochłania- 
jąeem i, k tórych  ogół tw orzy to co się nazywa włoskowatością. M u­
simy się zastanowić nad tym  szczególnym  objawem, powszechnie 
znanym , i postarać się wytłomaczyć jego  przyczyny. Może nie jest 
ostatecznie spraw iedliw em  szukać przyczyny tego w yłącznie w u b ó ­
stwie g ru n tu , można otrzym yw ać te same w ypadki w gruntach 
żyznych, ale w tym  samym czasie dziurkow atych, jeżeli nie za­
dajemy sobie pracy do ich utrw alenia, zrobienia ich bardziej spo- 
istemi za pomocą silnego w alcowania lub udeptyw ania, gdy tym ­
czasem nie będziemy g 0 m ieli w gruncie ścisłym i wilgotnym, 
d ługi czas nienaw ożonym , a k tóry  m ożnaby dla tej właśnie przy­
czyny nazwać ubogim  i chudym .

T o skłania nas do wniosku, że wydawanie włosków po­
chłaniających jest w ynikiem  zbytniej dziurkowatości i braku  
dostatecznej ilości wody. Faktem  jest, że zapobiegamy tem u z naj­
w iększą w świecie trudnością w ogrodach, że nam się to nie u d a ­
je  chociażbyśmy go nawozili ziem ią inspektow ą, że musimy się

uciekać naprzód do silnego ubijania, następnie do bardzo czę­
stych polewań.

W edług  naszego zdania, takie oto działanie odbyw a się w g run­
tach za bardzo dziurkow atych wtenczas nawet, kiedy otrzym ały obfity 
nawóz. Pow ietrze znajduje przystęp zbyt łatw y, zbyt prędko wy­
susza warstw ę orną, i skazuje nawóz na  bezwładność, pozbaw ia­
jąc  go wody, której potrzebuje do rozpuszczania się. Oprócz tego, 
powietrze wywołuje zbytnie ulatnianie się wody w wegietacyi ko­
rzeni głów nych, skazuje je  na bezczynność, czyni je  tw ardem i, 
drzewiastemi i powoduje zatkanie się kanałów, k tórem i k rążą 
soki. W tenczas to n a tu ra  obficie w ytw arza korzonki pomocnicze, 
albo raczej korzonki zastępujące, k tóre rozchodzą się we wszyst­
kich kierunkach dla poszukiw ania żywności. D la tego też każdy 
zwróci uwagę, że jeżeli korzenie główne, pozbawuone włoskowa- 
tości, są de lika tne ' dla tego, że należycie funkcyjonują, korzenie, 
które pokryw ają się jakby  peruką są bardzo tw arde dla tego, że 
funkcyjonują bardzo niedokładnie. B łędem  jes t przeto sądzić, że 
im więcej drzew a mają włoskowatości tem  łatw iej dają się prze­
sadzić. Obfitość włoskowatości, przeciwnie, je s t dowodem stanu 
chorobliwego, wskazówką zakłóconej wegietacyi, patentem  dla 
zlej szkółki. Otóż, pewnem jest, jak  to powiedzieliśmy w yżej, 
że istoty roślinne, tak samo ja k  istoty zwuerzęce, k tó re  u legły  
cierpieniom  w młodości, nie mogą budzić świetnych nadziei.

Z tego cośmy wyżej powiedzieli wypada, że w rozm aitych 
gałęziach rolnictw a i ogrodow nictw a głównie o to starać się na­
leży, ażeby niedopuszczać w zrostu włoskowatych korzeni; że ten  
porost najczęściej się zdarza w grun tach  lekkich lub dziurkow a­
tych, naw et należycie mierzwionych, i że w tym , w zględzie sta­
ran ia  wszelkie zw racane być winny ku tem u ażeby utrzym ać w il­
goć w ziemi i powstrzym ać jej ulatnianie się. Inaczej mówiąc,
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dzielenia zboża, dostępnego dla konsumentów, zapobiegła 
zbytecznej podwyżce i obniżce cen zbożowych. Pewnem 
jest, że wolność handlowa, jako przymusowe następstwo u- 
doskonalenia środków przewozowych, ochroniła Europę od 
zgubnych następstw przesilenia głodowego, o wiele niebez­
pieczniejszego aniżeli przesilenie, którego pierwsze skutki
już się u c z u w a ć  dają,. _ _ .

W yrazy te wymownie wskazują nam, że cena obecnie 
praktykowana, stosuje się nie do stanu gospodarstwa, 
nie do rezultatów u nas otrzymanych, ale do stanu targu 
zbożowego w krajach więcej zaludnionych i stosunkowo 
wiecej konsumujących.

Handel zbożowy u nas jest silnie skrępowanym przez 
brak kapitałów, jako wynik dawniejszych niedoborów, 
przez ogarnięcie pośrednictwa przez ludzi po największej 
części wyzyskujących na swoją wyłączną korzyść pomyślne 
konjuktury targu zagranicznego. Konsumcyja wzrosła 
wprawdzie i u nas, i są okolice, w których spieniężyć mo­
żna zboże wprost do większych zakładów przemysłowych, 
bez używania pośrednictwa osob trzecich. Warszawa i mia­
sta fabryczne: Łódź, Zgierz i Ozorków, dają nam możność 
łatwego zbytu, w chwilach jednak bardzo dla rolnika 
nvch i w tern jeszcze narazić się można na straty nie małe. 
Młyny parowe nabywają zboże natychmiast dostawić się 
dające, w układy z odleglejszym terminem wchodzą niechę­
tnie, już to z obawy zawodu, który się trafia niekiedy, już 
to z obawy obniżenia się cen, do których naturalnie wyrób 
stosować muszą. Z drugiej zaś strony rolnik, wycieńczony 
z funduszów w skutek kosztownego i coraz kosztowniejsze­
go żniwa, naciśnięty koniecznością nieustannych na gospo­
darstwo wydatków, nie mogąc wygotować natychmiast po­
trzebnej do dostawienia partyi, musi rzucić się w objęcia 
spekulantów, biorąc w rachubę, że młocka na odstawę na­
tychmiastową musi koniecznie spowodować straty w zasie­
wie i kopaniu, daleko może boleśniejsze, aniżeli te jakie po­
nosi przedając zboże po cenie znacznie niższej aniżeli by 
mógł otrzymać. N ie  d z iw im y  się przeto, że młocka za po­
mocą pary coraz bardziej upowszechniać się zaczyna, uie- 
guluje ona ceny i wydrze z rąk lichwiarzy liczne ofiary. 
Drugim środkiem zaradczym jest bank wzajemnego kredy­
tu  i domy komissowo zaliczkowe, które w tym względzie

ważne świadczą usługi. Jednakże działalność ich, w skutek 
słabego kredytu, nie może się tak rozwijać, ażeby nastar- 
czyć mogła żądaniom każdego, ażeby uwzględniała możność 
i potrzeby rolników; gotowy produkt, w właściwym czasie 
odstawiony, jest prawdziwym wyrazem handlu rolniczo- 
zbożowego, zasłania bowiem strony kontraktujące przed 
wszelkiemi wyniknąć mogącemi zawikłaniami, nieuniknio- 
nemi w stosunkach, w których jedna strona występuje jako 
dobroczyńca, a druga częstokroć ulega jako smutnej konie­
czności ofiara. Młocarnie poruszane za pomocą pary, pomi­
mo wielu ujemnych warunków, muszą zaradzić potrzebie, 
ale największą trudnością w tym względzie jest trudność 
nabycia maszyny tego rodzaju w majątkach niezamożnych 
i nie wielkich rozmiarów, w których użycie maszyny zale­
dwie przez dni kilka mogło by się praktykować, wyłożenie 
przeto kapitału nie mogło by przynieść odpowiednich ko­
rzyści. W tym względzie, jak w wielu innych, koniecznemi 
są stowarzyszenia: pojedyńczeni siłami nic się nie zrobi, na- 
próżno będziemy narzekać na brak kapitałów, a im więk­
sze będą narzekania, tem kapitał będzie niedostępniejszym. 
Kto ma odpowiednie fundusze, może zakupić młocarnię 
z lokomobilą i spekulować w ten sposób, że w czasie wol­
nym od młócenia u siebie, może wysyłać maszynę w okoli- 

! cę. Czynność ta praktykuje się w Kutnowskiem, z odpowie- 
dniem zadowoleniem właściciela młocarni i ziemian, którzy 
tej skutecznej pomocy potrzebują,

Zastosowanie pary w gospodarstwie rolnem coraz wię­
cej się upowszechnia. To co przed kilku laty, co nawet przed 
rokiem zdawało się niemożliwem i niepodobnem, obecnie 
jest już w praktyce,—mówimy tu  o orce parowej. Słyszeliś 
my i wieści tej dajemy pewną wiarę, że w roku przyszłym 
na wystawie rolniczej pojawi się pług parowy. Nie możemy 
się dziwić, że przemysł przychodzi w pomoc rolnictwu, bo 
jedno bez drugiego istnieć nie może. Rok bieżący, rok dro­
żyzny, daje rolnikom wiele do myślenia; żniwo tegoroczne 
było tak p o m y ś ln e , ja k ie g o  ju ż  d a w n e  l a ta  nie p a m ię ta m y ;
ale gdyby deszcze stanęły na przeszkodzie w zebraniu tego 
co się tak korzystnie daje spieniężyć, budżet dochodów i 
wydatków w innym przedstawiłby się kształcie. Trudność 
robotnika w tym pomyślnym roku już silnie uczuwać się 

|dała, — rok następny nie będzie łatwiejszym: gi’asujaca po

czy to się tyczy drzew, czy roślin pastew nych, handlow ych lub 
w arzyw nych, liche będziemy otrzym yw ać rezultaty . W  ziemiach 
lekkich, powinniśmy naprzód pam iętać o pogłębianiu  i w nastę­
pstw ie tego o obfitem nawożeniu. j

P o  dopełnieniu tych pierwszych w arunków , p rzeznaczym y,,
0 ile możność dozwoli, te g run ta  dziurkow ate pod upraw ę ro- j  

ślin prostopadle w ziemię rosnących, ażeby uchronić je  przed 
wysuszajacem działaniem  powietrza. G ruszka naprzykład  lepszą 
jest aniżeli jab łonka, lucerna lepszą aniżeli koniczyna, burak  
szląski d ługi, lepszy aniżeli okrągły.

Jeszcze to  nie wszystko: jezeh  mamy w takich  gruntach  
sadzić drzewa, pochodzące ze szlG lek w silnej ziemi prow adzo­
nych, powinniśm y szczepy sadzić cokolwiek głębiej, aniżeli się­
gały w szkółce, silnie udeptać ziemię, zwilżyć ją , ażeby się ła ­
tw iej przyjęły i okryw ać ją  mchem, albo m ierzwą, ażeby opózmc 
ulatnianie się wilgoci. Jeżeli mamy siać zboże, powinniśmy utło- 
czyć ziem ię ciężkim walcem w celu zm niejszenia dziurkowatości
1 przez ściśnięcie utrzym ać wilgoć konieczną do kiełkow ania
ziarna. . . .  •

Jeżeli zam ierzam y siać warzywo, ubijać powinniśmy ziemię 
lekką, potem rozsiejemy nasienie, pokryjem y je  ziemią inspekto­
wą i hie będziem y jej żałować polewania. Jednym  wyrazem , u b i­
jan ie  najsilniejsze przed lub  po zasiewie, lepiej jed n ak  przed za­
siewem, w ody dostatek, oto są jedyne sposoby utrzym ania w do ­
brym  stanie korzeni głów nych w ziemi dziurkow atej i ochronienia od 
szkodliwego w yrastania korzeni w łochatych. Z powodu zanied­
bania tych sposobów, z powodu nie powstrzym yw ania w ilgo­
ci z a w a r t e j  w w arstw ie ornej, główne korzenie roślin naszych 
doprow adzone są do bezczynności, z czego pow staje stan choro­
bliwy, drzew a owocowe pokryw ają się mchem w początkach w zro­
stu, kw itną zbyt wcześnie, okopowe tak  często w yrastają w na- 
sienniki, przed czasem, bo w pierwszym roku. Inne  przyczyny 
mo<rą rów nież spow odow ać te sm utne następstwa, ale te k tó re  
wyżej w ykazanem i zostały, nie mniej do tego się przyczyniają
i same mogą je  wywołać, .

W yżej powiedzieliśmy, że rośliny o długich korzeniach le- 
piej się nadają gruntom  dziurkow atym , aniżeli rośliny z korze­
niem  krótkim . Jednak  przewidujem y, że powierzchowni dostrze-

gacze m ogliby nam  zarzucić, że w niektórych okolicach w g ru n ­
tach dziurkow atych i ubogich , sprzeczne zupełnie trafiają się 
objawy, korzenie najmniej zagłębiające się najlepiej się udają, gdy 
tymczasem w piaszczystych okolicach chybiają. Zkąd pochodzi ta 
sprzeczność, zaraz wyjaśnimy.

W  gruntach  kam ienistych, lupkow atych, nie należy obawiać 
się suszyj klim at je s t w ilgotny i nawóz nie je s t z rozrzutnością 
używany. Ł atw o przeto zrozumiemy, że korzenie krótkie są w ła- 
ściwemi, z dwóch przyczyn: l-o  ponieważ znajdują w w arstw ie 
wierzchniej i w powietrzu ciągłą wilgoć, której nie znajdują 
w gruntach piaszczystych; 2-o ponieważ korzenie k ró tk ie  pow o­
dują mniejszą potrzebę zużycia nawozu, aniżeli korzenie długie, 
i że w tym  charakterze lepiej się nadają rolnikom  pracującym  
w ziem iach dziurkow atych, k tóry  mało nawożą, aniżeli k tó rzy  
w takich samych gruntach  nawożą obficie. W  gruntach  piaszczy­
stych, chociażby naw et użyto nawozu razem z nasieniem, zdarza 
się często w czasie suszy, że liście roślin, w zupełności pozba­
wione wilgoci, w iędną i opadają, i to następuje tem prędzej im 
korzenie znajdu ją  się płycej. Z tego w ypływ a, że powinniśmy 
starać się w takich razach o rośliny z d ług im  korzeniem , ażeby 
je  jak  można najprędzej oddalić od w p ł y w u  w ysuszaniu,— i że 
kwestyja nawozu bynajm niej nas w kłopot nie w piow adza tam ,

1 gdzie go kupić możemy. .
Poprzednio mówiliśmy, że rośliny k ró tk ie  wym agają mniej 

i nawozu, aniżeli rośliny długie. To w ym aga wyjaśnienia. M ożna- 
I by przypuszczać, że w edług zdania naszego, Korzenie długie 
I są żarłoczniejsze, aniżeli krótkie, gdy tymczasem tw ierdzim y 
przeciwnie, że w rzeczywistości w stosunku wagi równej, korzenie 

\ długie nie więcej zużywają nawozu, aniżeli korzenie krotlcie. Coż się
więc dzieje? .

D zieła trak tu jące o rolnictwie więcej m ają wartości z po- 
i  wodu zaznaczania faktów , aniżeli ich wyjaśniania. S trona n au k o ­
wa je s t naszą słabą stroną, ukryw ać tego nie można. Mnóstwo 

I  błędów  w ocenianiu przyczyn i skutków  swobodnie rozchodzi 
Ssię pom iędzy nami, dla tego jedynie, że pochodzą z poważnego 
■ źródła. Zam iast zblizka się im przypatryw ać, roztrząsać, skopiowa- 
i no je  i rozpowszechniono w taki sposób, że tru d n o  bardzo dziś 
:je wykorzenić. T rudno jest zbijać zapew nienie, kiedy ono jest
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wsiach i miastach epidemija, z pewnością robotnika nie 
przysporzy. Zwróćmy na to uwagę, że w całej Europie mi­
liony ludzi odrywają się od roboty z powodu powszechnej 
powinności wojskowej, że te miliony ludzi wyżywić i przy­
odziać wypadnie, a zrozumiemy, że wielką i pewną przy­
szłość mają żniwiarki, młocarnie i pługi parowe. Rolnik 
przeto przewidujący zawczasu przygotowywać się powinien 
do reform, które zajść muszą, pomimo opozycyi biernej; 
trafia się nieraz, że postęp pomimowolnie wkracza w gra­
nicę tych, którzy o przyjęciu jego nigdy nie marzyli. Pień­
ki, kamienie, głębokie bruzdy, cztero i sześcio-skibowe 
zagonki muszą wkrótce być usuniętemi z rolniczego widno­
kręgu. Może to wszystko w dalekiej nastąpić przyszłości, 
a może jest bliższem od nas aniżeli myślimy. Wielkie ob­
szary dziewiczych stepów czarnoziemnych, poprzerzynane 
już budującemi się kolejami żelaznemi, poruszane siłą pa­
rowego pługa, mogą w handlu zbożowym wykonać silną 
dywersyję, którą uczuć możemy dotkliwie, jeżeli wypadki 
zaskoczą nas niespodzianie. Jedynym z najskuteczniejszych 
środków jest łączenie się w stowarzyszenia z jasno posta­
wionym celem propagowania wszelkich możliwych w go­
spodarstwie ulepszeń, zakładanie szkół rolniczych prywat­
nych, krzewienie wiary w naukę rolniczą. Wyjdźmy ty l­
ko na dworzec kolei żelaznej Terespolskiej i przypatrzmy 
się jak ogromna ilość ładownych workami zboża wagonów 
przybywa codziennie do Warszawy, a nabierzemy przeko­
nania, że możemy być prześcigniętemi i wyjść z gospo­
darstw z nieobliczonemi stratami.

Stowarzyszenia u nas nie są rzeczą łatwą, wiemy o 
tern dobrze, ale twarda konieczność jest najlepszą nauczy­
cielką i pewnymi być możemy, że ona to właśnie rozbudzi 
ducha assocyjacyi, który tyle cudów w przemyśle stworzył. 
Właściciele wielkich posiadłości, rozporządzający znaczne- 
mi kapitałami, mogą zaprowadzić wszystko co jest koszto- 
wnem, byleby im tylko chęci i wiary nie zabrakło; ale wła­
ściciele drobniejsi, a których podobno znajdziemy najwię­
cej, muszą łączyć się w kółka i zbiorowemi siłami wydoby­
wać to, co innym indywidualnie udać się może. Dla fol­
warków mniejszych zakupywanie maszyn parowych wten­
czas dopiero będzie dostępnem, kiedy się na ten cel złoży 
czterech lub sześciu właścicieli.

przyjętem przez wielu autorów, tak jak gdyby wszyscy autoro- 
w ie o których mowa, mieli odpowiednie tytuły do prawienia o tem. 
I  tak dostatecznem jest, ażeby znakomitości wygłosiły zdanie, że 
rośliny okopowe są z natury swojej wyczerpującemi, żeby na­
śladowcy to powtórzyli i ogół o tein niewątpił. Jednak można 
temu zaprzeczyć. Mniemamy, że w tym względzie skutek me­
chaniczny łączy się z fizyjologicznym, kiedy nam mówią: Bura­
ki, cykoryja, pasternak, marchew pochłaniają nawóz, odpowiemy, 
że trzeba okazać rozróżnienie. W  istocie, jeżeli buraki długie 
i głęboko w ziemię rosnące, jak np. buraki szląskie, zdają się 
wyczerpywać ziemię i wymagają ziemi bogatej, nie mniej jest 

ewnem, że w stosunku wagi, buraki żółte nie tyle wymagają, 
eżeli cykoryja, uprawiana jako roślina przemysłowa, wyniszcza 

pozornie, nie mniej jest pewnem, że siana gęsto na paszę, udaje 
się i utrzymuje w ziemi podrzędnej wartości. Marchew długa 
i rosnąca w ziemi uchodzi za bardzo żarłoczną, marchew za to 
długa rosnąca nad ziemią i karota nie znajdują się w tym w y­
padku. Jeżeli nakoniec rzepa podhigowata wycieńcza ziemię, 
rzepa okrągła, krótka, i odmiany rosnące na -wierzchu nie wycień­
czają gruntu, a przynajmniej tak widocznie.

Otóż, sumiennie biorąc,  ̂wyjątki tak są liczne, że nie mo­
g ł y b y  utrwalić reguły; prędzej ją nawet osłabiają. Cóż więc dzie­
je się z roślinami okopowemi. Czy wycieńczają ziemię do tego 
stopnia, jak to powszechnie jest utrzymywanem?

W edług naszego zdania, mniej one zabierają pożywienia, 
aniżeli im przypisują, znacznie mniej, ale sprowadzają one sole 
rozpuszczalne z powierzchni do warstw głębszych i wykonywają 
drenowanie na sposób hollenderski, pionowo. Im roślina jest grub­
szą i podziemnie przedłużoną, tem zabieranie nawozu płynnego jest 
znaczniejsze w czasie deszczu i tem więcej ten nawóz oddala się 
od warstwy ornej; przeciwnie im mniej korzeń zagłębia się w zie­
mię, tem mniej nawozu wsiąka. D la tego też burak żółty okrą­
g ły , burak płaski Bassano, marchew biała z zielonym kołnierzem, 
karota hollenderska, cykoryja pastewna, których korzenie nie roz­
wijają się w głębi; dla tego też pasternak krótki, rzepa biała okrą­
gła, rzepa różowa albo biała płaska, brukiew, mniej ubożą war­
stwę rodzajną, mniej wymagają od ziemi, aniżeli buraki cukro­
we, marchew czerwona flandryjska, karota Althringamska, cyko-

Stowarzyszenia rolnicze są. dziś jednym  z najważniej­
szych warunków podniesienia gospodarstw rolnych. W ro­
ku zeszłym, w samym zawiązku pisma naszego, wykazywa­
liśmy jak wielką koniecznością jest dla nas połączenie roz­
proszonych sił pracy, kapitału i nauki. Jednym  z obja­
wów, że myśli te i przez ziemian również powziętemi zo­
stały, jest powstała myśl przeistoczenia fabryki w Nowym 
Brussie pod Łodzią na fabrykę akcyjną w obszerniejszych 
rozmiarach. Myśl tę, wyrażoną w artykule p. J. B. Rogoj- 
skiego, zamieszczonym w pierwszym numerze Tygodnika, 
podjęliśmy i daliśmy należne jej poparcie. Zdziwiło nas 
niepomału przeczytanie w Gawędach Gospodarskich (Nr. 36 
Gazety Rolniczej) zdania, że pisma poważne, do których 
mamy pretensyję należeć, zawołały: Nie trzeba! Autor
gawędy wzmiankowanej cokolwiek zanadto uległ unoszą­
cemu go zapałowi, mówiąc: Jeden wielki powstał projekt— 
projekt założenia malej fahryld pod Łodzią”. Dopóki istniał 
projekt założenia małej fabryki, której zadaniem byłoby, 
z materyjałów znajdujących się pod ręką, kapitałami zebra- 
nemi w okolicy, wyrabiać nawozy w tej ilości, jakąby oko­
lica zużytkować mogła, a tem samem nie obciążyłaby pro­
duktu swojego kosztami transportu, popieraliśmy ją o ile 
w naszej mocy było. Ale skoro zebranie w Łodzi nakreśli­
ło zbyt ogromne rozmiary, kiedy zażądano kapitałów 
wielkich, a zapisano ich niezmiernie mało, w artykule opar­
tym na rachunku wykazaliśmy, że fabryka wielka nie ma 
żadnych widoków. Tem bardziej, że używanie nawozów 
sztucznych, a kosztownych w rezultatach ostatecznych, jest 
jeszcze zagadkowem. O przebiegu tych narad widocznie 
autor Gawędy Gospodarskiej miał niedokładną wiadomość, 
kiedy wielki projekt stosuje do małej fabryki.” „Dziś zale­
dwie 5000 centnarów kości rozchodzi się po kraju — mówi 
dalej autor Gawędy— nieledwieby ręczyć można, że powsta­
jące fabryki narobiwszy hałasu, nie jednego konserwatystę 
skłoniłyby do próby.” Pod tym względem niech nam wol­
no będzie zupełnie inne wyrazić zdanie. Szanujemy dobre 
chęci autora Gawędy, ale najsilniej jesteśmy przekonani, że 
na hałasie oprzeć niepodobna pi’zyszłości przedsiębierstwa 
przemysłowego; kapitał jest ciałem najczulszem, kurczy się 
i chowa, kiedy nie widzi dla siebie bezpieczeństwa i żaden 
hałas ze szkatuły go nie wystraszy. Fabryka projektowa-

ryja przemysłowa, pasternak długi, rzepa Jersey’ska, albo rzepa 
z Palatynatu.

Z chwilą otwarcia ziemi, nawóz rozpuszczany osiąka, a im 
otwór jest szerszy i głębszy, tem strata jest większą. Czy ta zie­
mia jest otwartą za pomocą pługa, szpadla, rowu, studni ukry­
tej, kołka, czy za pomocą korzenia rośliny, obojętną jest rzeczą; 
jest otwór, i ograniczymy się na zaznaczeniu tego faktu. W szyscy  
zgadzają się, że ziemia na trzy stopy pogłębiona pochłania w ię ­
cej nawozu, aniżeli ziemia pogłębiona na półtorej stopy; każde­
mu rolnikowi jest wiadomem, że każda orka głęboka wymaga 
więcej nawozu aniżeli orka płytka, dla tego, że ziemia głębiej 
jest otwartą w pierwszym wypadku aniżeli w drugim. Dla tego 
też czyliż nie jest więcej otwartą dla rośliny sięgającej 15 — 18 
cali w ziemię, aniżeli dla rośliny sięgającej 8 —10 tylko?

Odpowiedzą nam niektórzy, że to wyjaśnienie nie zwraca 
ani jednego grosza do kieszeni rolnika i nie powraca na wierzch 
nawozu, który się dostał do głębi. To prawda, ale gdyby tylko 
tę miało zasługę, że rozjaśnia punkt ciemny, już nie ma na co 
narzekać. Z tego wyjaśnienia wypływa:

1. Że rośliny okopowe rozwijające się bardzo w ziemi, na­
dają się tylko gruntom bogatym, ścisłym, albo obficie nawo­
żonym;

2. Że rośliny średnio rozwijające się nadają się gruntom zwy­
czajnej ścisłości;

3. Że korzenie, których rozwój odbywa się na powierzchni 
ziemi albo nad ziemią, powinny być poszukiwanenii na grunta 
lekkie, świeżo wydobyte, albo na grunta lekkie które nie były  
obficie nawożonemi;

4. Że ziemia, która wydawała korzenie długie, jest bardziej 
wysuszoną, aniżeli ziemia która wydawała korzenie krótkie;

5. Że korzenie długie zmniejszają za pomocą wykonywane­
go przez siebie drenowania spójność gruntów gliniastych, mar- 
glowatych i ułatwiają pogłębianie orki;

6. Że grunta drenowane głęboko jakimkolwiek sposobem 
muszą więcej pochłaniać nawozu, aniżeli grunta nie drenowane, 
albo drenowane płytko.

Wszystko dobrze jest w ie d z ie ć  i  zapamiętać.
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n a , je s t  g a łę z ią  p r z e m y s łu  i o p rz e ć  się m u s i n a  g ru n to w n y m  
r a c h u n k u :  “je ż e li  te n  n a jw a ż n ie js z y  r e g u la to r  w sz y s tk ic h  
d z ia ła ń  lu d z k ic h  n u m e ry c z n ie  w y rz e k n ie , że f a b r y k a  je s t

dobra ogółu, w inien działalność swoją podwyższać i rozszerzać; 
nie może się ograniczać na zwykłem korzystaniu z samych tylko 
gruntów  żyznych, lecz usiłować powinien ich produkcyją do 
maximum podnieść i każdą ziemię do w ydaw ania plonów przyspo-

p o t r z e b n ą ,  n ie  je d n a ,  a le  dziesięć  f a b r y k  s ta n ie , ta k  j a k  s ta -  sobić, jeżeli p raw dy nauki, doświadczenie i miejscowość przem a-
n e łv  S ° tk i f a b r y k  c u k ru . N a ile p sz e m  p o p a rc ie m  z d a n ia  wiają, że ich upraw a korzystną być może. Rolnictwo bowiem,
nasze tro  ie s t  r a c h u n e k  p o s ta w io n y  w ty m  sa m y m  n u m e rz e  i  jako  gałąź przem ysłow a przy szlaehetnem zobowiązaniu współ- 
n a s z e g o  j e s t  r a c u u n  ^ J  „ „ „ i J  działania d la  dobra ogółu, niema powodu wyrzekać się korzyści;

takiej bowiem wzajemności z żadnej strony spodziewać się nie może, 
powiększenie zaś m ienia i dobroby tu  jest nagrodą, przynależną 
pracy i uzdolnieniu; je s t wreszcie koniecznością dla zabezpieczenia 
bytu ro lnika na wszelkie wypadki, w zmiennych kolejach losu 
praw dopodobne i nieprzew idziane.

Z jak iego  źródła w ypływ ają korzyści rolnika, wskazuje prosta 
rachuba, zam knięta w ogólnym  wzorze:

Z = ( P .  C )—K . .
w którym  Z  w yraża czysty dochód czyli zyski, P  wystawia plon 
czyli produkcyją, w jednostkach m iary lub w agi podaną, C ozna­
cza cenę jednostki plonu; nakoniec K  obejmuje ogoł kosztow

i   i  • _____ u i i r - z -  j.__ ______

G a z e ty  R o ln ic z e j, n a  te j sam ej s t ro n n ic y , w  te j  sam e j szpal-1  
cie ( s tr .  295 sz p a lta  2) co  i m y ś li  p rz e z  a u to r a  G a w ęd  w y ra -  nnwie]<a2 
żo n e , k tó r y m  a u to r  D o św ia d c z e ń  G o s p o d a rs k ic h  w y k a z u je , 
że p r z y  u ż y c iu  n a w o z u  d o p e łn ia ją c e g o  w e d łu g  m e ­
to d y  V i l le ’a, o d n ie s io n o  9 0 , w yraźniej dziewięćdziesiąty kopie­
jek  "czystego zysku-, n a  n a w o z ie  zaś k o m p le tn y m  p o n ie s io n o  
czyste j s t r a ty  2 r s r .  90  k o p . .na m o rg u . N a  k tó re m ż e  
z d w ó c h  z d a ń  ta k  w p ro s t  so b ie  p rz e c iw n y c h  m a m y  g r u n to ­
w a ć  z a ło ż e n ie  w ie lk ie j f a b ry k i?  C zy  m a m y  w p ro w a d z ić  
d o  k r a ju  n a sz e g o , p o m ię d z y  z iem ian , c h o ro b ę  z a ło ż y c ie ls tw na

W ie d e ń s k ic h  i B e r liń sk ic h , c z y  m o ż e m y  n a  p ie rw s z y m  k ro -1  Ł i ^ f r y T m e .y c z n e g o  i „ iiw ym aga o l ś n i e n i *  » i
W zór ten przedstawia, przykład  naj-

k u  n a ra z ić  r a d a m i  n a s z e m i lu d z i ,  k tó r z y b y  w  d o b re j w ie rz e  ; £ ocznie 
ic h  u s łu c h a ć  c h c ie li, n a  d o tk liw e  s tr a ty ?  W  a r t y k u l e ' ś 
p. J ,  O r ło w sk ie g o  w y k a z a ln o , o p ie ra ją c  się  n a  s k r u p u la t

w nim czytam y, że zysk rolnika zależy od stosunku warto- 
| ści kosztów plonu do wysokości.

rj.      ; - r  t x I W gospodarstw ie przeto mającem korzyści ^przynosić,
n ie" z e b ra n y c h  “o b lic z e n ia c h , że d z ia ła n ie  w ” ty m  k ie ru n k u , ! głów nem  jest zadaniem, produkcyją ile m ożna podwyższyć, koszta

. i .  • • i A ( \  m i m m n  m  a r t r r w u r c i r l  w  m i n r A  n n w i p n i  lG .n  z m ż f i n i f l .  W V S O -xlL' , J . ’ . .„."L ; no m o tw  ! do minimum sprow adzić; w m iarę bowiem ich zniżenia, wyso-
w  ty c h  zw ła sz c z a  ro z m ia ra c h , j e s t  n ie m o z liw e m  i  n a  p ie rw - ^  dłochodu ^ r o ś n i e .  W przypadku K = o ,  k tóry  się
sz y m  z a ra z  k r o k u  p o p ro w a d z ić  m u s i  d o  c iężk ich  s t r a t ,  o - , I1| ezawo(j nii? wiecei nie nowtórzy.niezawodnie ju ż  więcej nie powtórzy, dochód czysty byłby naj-
r e  n a  d łu g ie  l a ta  o d s u n ą  ro z b u d z e n ie  się  d u c h a  s to w a rz y -  wyższym,  jaki z danej ziemi otrzym ać można 
szeń , t a k  d la  n a s  u p ra g n io n e g o .

W y r a b ia n ie  n a w o zó w , z a k ła d a n ie  f a b ry k ,  z u ż y tk o w a -
W  ocenianiu więc w arunków  by tu  każdego gospodarstw a 

rolnego, mamy do rozwiązania: jak  produkcyją do maximum do-

n ie  n ie c z y s to śc i w ie jsk ich  i m ie jsk ic h , u w a ż a m y  ża  k o n i * ,  
n o ść  o b e c n e j c h w ili, m y ś li  o te m  ro z w ija m y  od  p o c z ą tk u  , tyCznem> opartem  na badaniach naukowych, k tóre  uczą praw  peł- 
z a ło ż e n ia  n aszeg o  p ism a , a le  p ra g n ie m y  n a jse rd e c z n ie j, a ż e - 1 j^ggo rozwoju wetrietacyi i żyzności ziemi; zależy więc od uzdolnie- 
b y  te  k o lo sa ln e  p rz e d s ię w z ięc ia  z o s ta ły  p o d ję te m i p rz e z  s a - ! nia rolnika, który winien umieć odgadnąć: czego ziemi niedostąje? 
m e  m ia s ta , z czeg o  ro ln ic tw o  d o p ie ro  o d p o w ie d n ie  m o że  jak  ma być wynagrodzoną? ażeby daw ną żyzność odzyskała.

®  i Tr.______,1 r. n n i ć l o  llA}o07Ann U m n f U lT I  W  7(1 .

c ią g n ą ć  k o rz y śc i. K w estyja druga, zawsze z pierwszą ścisłe połączona, wchodzi w za-
n<j,c ivu i^ov .i. . . . . 1 , 1  i  kres praktyki rolniczej i jest trudn iejszą do urzeczywistnienia,
Co do działalności zapowiedzianej przez zebranych \ hoJ em gpełniaj ĉ wym agania przez teoryją stawione, ma 

o b y w a te li  w  Ł o d z i, n ie  w ą tp im y , że lu d z ie , k tó iz y  w zię- j  obowiązek obmyślić środki ich w ykonania, z o s z c z ę d z e n i e m  piacy  
l i  w  rę k ę  p r z e d m io t  ta k  w a ż n y , z e c h c ą  w p ro w a d z ić  go  i kapitału  liczebnego, ale zawsze z h o j n y m  nakładem  zasobów
n a  w ła śc iw ą  d ro g ę , że s k o rz y s ta ją  z g o to w o śc i w sp ó łz ie - wiedzy. , , . . . , ,  ,

u W i n n ń ó p n i ń  i r n . r n t . n ł ó w  ezem n  n ie c o  le n sz v  s ta n  Rozwinięcie py tań  wyżej postawionych, daje p iękny przykładm ia n  d o  z je d n o c z e n ia  k a p i ta łó w , czem u  n ie c o  le p sz y  s ta n  
e k o n o m ic z n y  te g o  r o k u  d o p o m ó d z  m o że  i r z u c e n ia  ich  
w  p rz e d s ię b io rs tw o , k tó r e  im  z a p e w n i k o rz y ść  z u w z g lę ­
d n ie n ie m  p o d n ie s ie n ia  ro ln ic tw a  k ra jo w e g o .

R o k  d ro ż y z n y , r o k  ła tw o śc i z b y tu , p o w in ie n  n as  u -  
e z y n ić  o g lę d n y m i n a  p rz y sz ło ść ; p o m y ś ln ie jsz e  w a ru n k i

pojmowania działań rolniczych, zgodnie z praw am i przyrodzonem i, 
dla produkcyi zaś rolnej widocznie jest ważnem . B adania nauko­
we dostarczyły  wiele faktów  przedm iot ten wyjaśniających. R olnik 
może z nich korzystać, przez skom binowanie w arunków  wzajemnie 
się wspierających i w prow adzenie na w łaściwą drogę praw idłow e­
go postępowania, w edług wskazań nauki i względów  ekono-

n ie c h  n a m  b ę d ą  p rz e s tro g ą , że m o że  b y ć  g o rz e j, a  w ię c | “ ń
ciężej; a z a te m  w p ro w a d z e n ie  u le p s z o n y c h  sy s te m a tó w , 
o szczęd zen ie  i z a s tą p ie n ie  s ił  rę c z n y c h  s iła m i in e c h a n ic z -  
n e m i, łą c z e n ie  się  w  s to w a rz y s z e n ia  ro ln ic z e : o to  są
p u n k ta  w y ty c z n e , d o  k tó r y c h  s k ie ro w a n e m i b y ć  w in n y  
u s i ło w a n ia  lu d z i  m y ś lą c y c h  i c z y n n y c h .

PRODUKCYJĄ I NAWOZY.
Ziem ia plonami z niej zebranem i w yczerpana, przestaje k o rzy ­

stne zbiory wydawać; tem ostrzega, rolnika, że nadchodzi chwila 
niedostatku, w której winien je j zwrócić zapasy, dla przeszłych 
wegietaeyj dostarczone. P od  tym  tylko w arunkiem  może się na 
jednakow ym  stopniu żyzności utrzym ać, niekiedy naw et podnieść, 
jeżeli ro ln ikum ie trafnie zastosować wskazówki z badań naukowych 
wynikające i korzystać z spostrzeżeń, we własnem doświadczeniu 
zebranych.

Jako  środki do osiągnienia tego celu, służą m ateryjały 
W Ogóle nawozami  zwane.

Ł atw o ocenić jak ważnem jest zadanie ich użycia. K ażdy 
ro ln ik  chętnie się jego rozwiązaniem zajmuje i skutecznych środków 
szuka; z niem bowiem ściśle się wiąże jego by t m ateryjalny i wy-

na ’

N adanie rolnictw u tego kierunku, zależy od usposobienia 
w teoryi i w praktyce rolniczej, wym aga usilnej pracy; lecz dzia­
łalności ro lnika tak przygotow anego zapewnia wyższe korzyści, po­
łączone z w ew nętrznem  zadowoleniem , że um iał usunąć trudności 
w spełnieniu rzeczy dla siebie i bliźnich pożytecznej. W idok pól 
bujną w egietacyją pokrvtych zawsze spraw ia miłe, d la  oka w raże­
nie; przechodzień z zajęciem spogląda na różnorodne plony, ich 
obfitość podziwia, w idzi w nich skutki głębszej znajomości działań 
naturalnych, któreroi ro ln ik  um iejętnie kierując, życie roślin do 
pełnego rozwinięcia doprow adzić może. Z tem uczuciem łączy się 
myśl pocieszająca o przyszłości pożądanej, w której obfite plony 
przyniosą ulgę ludności w trudnych  zapasach o byt m ateryjalny, 
zawsze tylom a przeciwnościam i zagrożony. W dzięczność jak ą  ta 
błoga nadzieja obudzą, w ew nętrzne przekonanie o wartości nauki 
którą z mozołem nabył i usług przez nią tow arzystw u oddanych, są 
m oralną nagrodą rolnika, godnie stanowisko zajm ującego. Ona 
powołanie ziemian uzaonia i niejako urokiem  otacza.

T akiego uznania niezyska ro ln ik  w swoim zawodzie nie za­
m iłowany, k tó ry  przestaje na wiadomościach tradycyjnie nabytych, 
nieczuje potrzeby ich wzbogacenia faktam i jak ie  prace naukow e po­
dają. On z dziw ną obojętnością patrzy  naprzem iany około niego do­
konywane, nie czując do nich żadnego popędu; zadowolony z darów  
swojej ziemi, przestaje na zwykłem z nią obejściu, bez chęci po­
znania środków' do podwyższenia produkcyi znanych. Jeżeli ziemia

sokość czystego dochodu, do którego własność nadaje mu p r a w o ,  z natu ry  swojej nie je s t dobra, pola pod kierunkiem  takiego ro lni-
W r e s z c i e ,  stan produkcyi rolnej pośrednio wpływa na ogół sp o łeczeń -1 ka przedstaw iają obraz ubóstw a i wycieńczenia; m dłe roślinki
stw a, poniew aż obfitość plonów rolniczych jest m iarą ceny pierw - i w nędznej postawie, widocznie staw ią przed oczy obojętność i za- 
szych potrzeb życia, od których zależy wartość posług, do jak ich  j niedbanie, k t ó r e  n i e  przynosi chluby rolnikow i, lecz mimowolnie

  ------ • 1 przypom ina przysłow ie:
„ tan t vau t l’homme, tan t vau t sa te rre .“

K tokolw iek rzuci okiem na ten sm utny stan plonów, dziwić się 
będzie, że po tylu głośnych us. łowaniach nad wyrobieniem części nau­
kowej rolnictw a, po ustaleniu zasad do użyźnienia ziemi poda­
nych, jeszcze są rolnicy, którzy  tych środków  nieznają, albo
przedm iot tak ważny obojętnie trak tu ją; pozwalają m arnieć siłom
p r o d u k c y j n y m ,  które przyrodzenie wlało w każdą cząatkę  m atery i, 
ażeby m iała udział w ruchu, k tó ry  tworzy życie, organizm y, i niemi 
ozdabia świat na którym  mieszkamy. W  gałęzi przemysłowej tego

w życiu towarzyskiem wzajemnie jeste-m y zniewoleni. Życie tanie 
jest początkiem dobrobytu. Nieurodzaj zawsze je s t klęską mniej 
wiecej dotkliw ą; ziemia zaś zdolna wydawać obfite plony, stanowi 
bogate źródło mienia, otw iera swobodne pole do rozw ijania się 
wszystkich innych gałęzi działalności, za ktorem i w ślad idą dobro­
dziejstwa błogiego by tu  i nabytk i cywilizacyi.

W e wszystkich tych wpływ ach na stan społeczny, rolnik ma 
udział niezaprzeczony i bliski, jest pierw szą ich przyczyną; on 
zajm uje wyjątkowe stanowisko tw órcy najważniejszych i rzeczy­
wistych wartości. D la  tego w w idokach własnej korzyści i d la
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znaczenia jak  rolnictwo, byłoby to godną uw agi anomalią. Nie- 
dołęztw o fizyczne albo m oralne, zawsze obudzą współczucie lub 
politow anie; lecz nieuctwo dobrowolne, k tórem  się człowiek pozba­
wia środków  udoskonalenia, uczucia piękności życia umysłowego 
i chluby zostania członkiem tow arzystw u użytecznym , jest ubliżeniem  
sobie samemu, poniżeniem godności własnej. Jak ie  poważanie 
może zyskać ro ln ik  k tó ry  swego zawodu niezna, do poznania go 
chęci nie czuje, odpycha wszelkie w arunki jego  postępu?

W e wszystkich rodzajach przem ysłu zastosowanie badań nau­
kowych okazało wpływ zbawienny, przyczyniło się do postępu 
fabrykacyi; w rolnictw ie naszem w ątpiono o ich wartości, chociaż 
agronom owie wszystkich krajów wysoko cenią pomoc, przez nauki 
ścisłe rolnictw u podaną. Świadczy o tern liczba zakładów  nauko­
wych, głów nie zajętych głoszeniem lub badaniem  kwestyi rolni­
czych; przew ażny poczet dzieł chem icznych, z zastosowaniem do 
ro ln ictw a opracowanych; wreszcie w ykłady rolnicze nauczycieli

fiodróżujących ( W anderlehrer), k tórzy  wobec zgrom adzonych ro l­
ników, żywem słowem objaśniają zasady naukowe, wt różnych 

częściach rolnictw a ustalone. Zkąd więc pochodzi ta  różnica 
w ocenianiu wartości i wpływ u badań naukowych? Ł atw o wy­
tłum aczyć innem w zględem  nich usposobieniem.

Pow ażne pism a peryjodyczne Niem iec i innych krajów, nie- 
w ątp iły  o użyteczności w pływ u chemii, na przem ysł i rolnictwo; 
owszem gorliw ie się nim zajmują. Technicy jakąkolw iek gałęzią 
przem ysłową kierujący, posiadają odpowiednie wiadomości chemi- 
czńe; łatw o więc badania naukowe przechodzą z pracow ni chemika 
do zakładu fabrykanta, ponieważ um ie ich wartość ocenić i k o ­
rzystnie zastosować. Rolnicy niemieccy oddaw na szukali pomocy 
w  badaniach naukowych. Z nakom ity T h aer starał się o ich zasto­
sowanie, o ile ówczesny stan nauki dozwalał. W  tym k ierunku 
także pracow ał E inhof i Sohubler; dzieło zaś Spreng la  (D unger- 
lehro) przekonyw a o uznaniu ich wartości. Lecz ten udział chemii 
w rolnictw ie, początkowo słaby, w zm ógł się niesłychanie od r. 184(1, 
w którym  wyszło dzieło L ieb iga  (die Chemie in i h re r A nw endung 
auf A g ricu ltu r und Physiologie). W  pierwszych chwilach w ystą­
pienia, nauka L ieb iga znalazła zaciętych przeciw ników  w rolnikach I 
niem ieckich, którzy z w iarą w swoje doświadczenie i niemylność 
teoryi humusowej przez T haera  w prow adzonej, odpychali myśl 
nową, ż.e rośliny żywią się pokarmami wyłącznie z natury nie organi­
cznej czerpanemi. L iebig ufając w zasady swej teoryi, dla poparcia 
je j praktycznem  zastosowaniem, powziął myśl złożenia nawozu, 
zaw ierającego wszystkie pierw iastki m ineralne, w takim  stosunku 
jak i popioły roślinne zaw ierają, spodziewając się tym  sposobem 
utrzym ać żyzność gruntów , zapewnić rolnictw u bogate plony. M yśl 
ta  w zasadzie logiczna lecz przedw czesna , niespraw dziła się 
w praktyce. D zisiaj pojmujemy dla jak iej przyczyny tak  musiało 
nastąpić, lecz w ypadki nie korzystne w użyciu jego nawozów otrzy­
mano, zadały cios dotkliw y nowo rozwijającej się nauce i mocno ją  
na niejaki czas zachwiały. L ieb ig  przez lat 10 po takim  zawodzie 
oczekiwał na w ypadki badań swoich zwolenników i nieprzyjaciół; 
ostatnich w łasną ich bronią pokonał i ogłosił 50 tez, w których 
zam knął zasady swojej nauki, dzisiaj przyjętej jako w yrażenie 
praw  w egietaeyją kierujących. O dtąd  w miarę mnożenia się ba­
dań  chem icznych, wcelu ustalenia zasad naukow ych rolnictw a, 
opozycyja stała się coraz słabszą, w końcu przekonano się: że przy- 
mierze rolnictwa z chemią dla dobra pierwszego jest koniecznem. Na­
wozy sztuczne, k tó rych  pierw szą próbę z lekceważeniem przyjęto, 
zostały uznane za pomoc konieczną dla gospodarstw  płody swoje 
sprzedających; one dały początek fabrykacyi nawozów sztucznych, 
dzisiaj szeroko rozwiniętej; badania zaś naukow e objaśniają, w ja­
kich w arunkach najkorzystniej działają, w jak ie j ilości m ają być 
użyte, dla otrzym ania zupełnego w ypadku, z najm niejszym  nak ła­
dem  kapitałów  na kupno łożonych.

W stępujem y więc w ważną epokę rolnictwa, w której praw a 
produkcyi wyjaśnione podają rolnikom  możność je j utrzym ania lub 
podwyższenia, środkam i jakich  dawniej nieznano. Za pomocą n a ­
wozów sztucznych możemy działanie gnoju  zwykle używanego 
wzmocnić, część jego bez uszczerbku w plonach oszczędzić i do 
naw iezienia nowych pól użyć, i tym  sposobem rozległość gruntów  
gnojonych stopniowo powiększyć, a tern samem produkcyją  pod­
wyższyć. Łatw ość w nabyciu nawozów sztucznych uw alnia ro łn iT 
ka  z więzów płodozm ianu, i podaje możność w prow adzenia upraw y 
roślin, które się korzystniejszem i okażą.

W ogóle ta  cześć rolnictw a jest ważną; nad  jej wyrobieniem 
jeszcze gorliw ie pracują agronomowie, możemy więc spodziewać 
się dalszych w ypadków  w praktycznem  zastosowaniu pożytecznych. 
M y także z nich korzystać będziemy, jeżeli dołożym y starania, 
ażeby uzupełnić m iarę wiadomości naukowych do jasnego  pojmo­
wania działań, m ających wpływ  i udział w wegietaeyi. K iedy to 
nastąpi? zależy od dobrej wolt i chęci rolników. G dyby  nas za ­
pytano na jakim  stopniu wiadomości naukow ych rolnictwo nasze 
dzisiaj stanęło? byłoby łatw o odpowiedzić, biorąc za m iarę porów ­
nania treść pism rolniczych, od r. 1861 do 1871 wydawanych. 
L ecz co m inęło zostawmy w spokoju; wiele o tem  pisano, niema 
w i ę c  potrzeby pow tarzania dowodzeń wypowiedzianych, ty lko je ­
den fak t ciekawy przytoczym y, że k iedy  w Niemczech uważają 
naukę w akadem iach i szkołach agronom icznych za niedostateczną, 
żądają jej zrównania z w ykształceniem  U ni wersyteckiem, niektóre 
naw et szkoły już zostały z U niw ersytetam i połączone, jak  w H alli,

L ipsku , H eidelbergu , Berlinie i t. d., u nas chciano upowszechnić 
przekonanie, że tylko rutyna rolnictwo krajowe zbawii może ’). Zdanie 
to  wykształceniu teoretycznem u przeciw ne, d la  niechętnych bada­
niom i pracom  naukowym dogodne, zostawiałoby mało nadziei 
postępu, gdyby dzisiejsze pisma nasze rolnictw u poświęcone nie 
przyjęły za głów ne zadanie, uzupełniać braki przez nieoględną 
przeszłość zostawione. s. Zdz.

WYKA ZIMOWA.
O statniem i czasy wielu postępowych gospodarzy zaleca siew 

wyki w jesieni, m ianowicie wr żyto siane na paszę. Nie ulega 
naturalnie wątpliwości, że przerośnięcie żyta taką w yborną p a ­
szą, jak ą  jest wyka, tylko na korzyść mu wyjść może, i że sprzęt 
bywa daleko większy aniżeli samego żyta; ponieważ zaś do sprzę­
tu  tego dość wcześnie przystąp ić  można, mięszanka ta Zatem za 
w yborną pierw szą zieloną paszę może posłużyć. W obec takich 
zalet przypuszczaćby należało, że wyka powinna być bardzo u ży ­
wana jako  składow a część zimowych mięszanek; tak atoli nie 
jest, nie tylko u nas ale i w Niemczech, mimo, że tam  mianowi­
cie, nieraz do tego zachęcano, i już  S c h w e r z  we wstępie do 
swego. „Praktycznego ro ln ictw a", na podstaw ie poczynionych 
przez siebie w H ohenheim ie doświadczeń, upraw ę wyki bardzo 
zalecał. T ru d n o  sobie wytłumaczyć, w czem leży przyczyna tego 
zaniedbania wyki ze strony gospodarzy. M ożnaby myśleć, że ona 
nie zniesie zimy w naszym klimacie; ale przeciw nie, mamy liczne 
na to świadectwa, że jej zim a nasza nic nie szkodzi. Schw erz 
np. w idział wykę, k tó ra  wybornie przetrw ała  ciężką, a do tego 
bezśnieżną zimę. W  A nglii, a szczególniej w Szkocvi, upraw a jej 
na zimę bardzo jest upowszechnioną, chociaż tam można sobie 
to  łagodną zwykle zim ą tłómaczyć. W  W irtem b erg u  w idział 
Schwerz wykę upraw ianą w okolicach wysoko położonych pod 
Spelz. Je d n a  rzecz tylko tak w Niemczech ja k  u naś szkodliwą 
dla niej być może, to je s t za sucha jesień.

U praw a pod zimową wykę taka sama być w inna jak  pod 
zwykłą, trzeba ty lko żeby ro la była nieco bryłow atszą, co p rze­
ciw wymrożeniu lepiej chroni. G ru n t pod nią musi być dobrze 
zasilony; chcąc mieć dobrą paszę, trzeba pół nawozu pły tko 
przyorać albo też roztrząść na wierzch po zasianiu. P od  wykę 
na nasienie, nawozu nie trzeba, gdyż w ybujałaby, położyłaby 
się i zgniła. Siew powinien być o ile możności wczesny, na jpó­
źniej w pierwszej połowie W rześnia, a jeśli podobna, naw et 
w Sierpniu; trzeba bowiem żeby się roślinki dobrze ujęły przed 
zimą, gdyż inaczej wym arzną. Kto niechce albo nie może siać 
wcześnie, niech da pokój wszystkiemu. Najlepsze na domieszkę 
jest żyto krzyca ( Staudenroggen) i żyto świętojańskie. N a zieloną 
paszę bierze się na hek tar 2c0 do 320 funt. wyki i 72 do 88 
funtów żyta; na ziarno 240—280 funt. wyki i 120 do 144 fan tów  
żyta, stosownie do siły gruntu , czasu siewu i t. p. Najlepiej je s t 
wykę siać w rzędy, a żyto szerokim  rzutem .

P rzez  zimę wyka pozornie niszczeje, chociażby na jesieni 
j najpiękniej rolę okryła; czernieje praw ie i tylko bardzo zbliska 
j  się przyglądając m ożna dostrzedz, że tam żyje trocha słabiu- 
| chnych roślinek. Ale niech tylko wiosenne ciepło dobrze ziemię 
owieje, roślinki owe nadzwyczaj bujnie się rozwijać poczynają, 
i niebawem śliczną zielenią całą okryw ają rolę. Gięcie wyki na 

J  zieloną paszę przypada wcześnie na wiosnę, o 8 dni do dwóch 
| tygodni wcześniej niż czerwonej koniczyny, a zawsze choć o pa- 
I rę  dni wcześniej niż czystego żyta na zieloną paszę. W yka od- 
j  rasta jeszcze potem  i daje albo d ru g i pokos, albo średni zbiór 
i ziarna, jeśli się je j dojrzeć pozwoli.

N asienie zimowej wyki dojrzew a razem z żytniem; sprzęt 
ty lko w ogóle trudniejszy  niż letniej wyki, gdyż łodyg i są d łu ż ­
sze i całe pole okryte je s t gęstą massą roślinności. Chcąc żeby 

; się ziarno nie w ytrząsało, trzeba siec lub żąć dosyć wcześnie 
i w wilgotnym  stanie, po rosie. S przęt zarówno na ziarno jak  
na paszę o wiele przewyższa sp rzęt wyki letniej; co tem  większe 

ima znaczenie, że wyka zimowa na zieloną paszę, zajm uje pole 
jm iędzy jedną a d ru g ą  upraw ą, k tóre  inaczej próżno by stało. 
U praw iając  wykę jako  przedplon przed innem i roślinami paste- 

I wneini, uzyskuje się najwyższy możliwy sprzęt paszy z morgi; np. 
j  zimową wykę, potem kukurudzę na  zieloną paszę albo zimową 
i  wykę, potem buraki. Najlepiej siać zimową wykę po roślinach 
zbożowych, k tóre w Lipcu albo na początku Sierpnia schodzą 
z pola, a jeżeli ma być użyta na zieloną paszę, dać ja  przed bu­
rakam i, tytoniem , kukurudzą na zieloną paszę. Jak o  roślina liścia­
sta zostawia ona rolę w ybornie przygotow aną pod Mon idący po 
niej, m ianowicie jeśli sama była  dobra; a z powodu wczesnego sprzę­
tu , daje dosyć czasu do przysposobienia roli pod inną uprawę.

W  Belgii, gdzie wykę oddaw na siewają na zimę, siewano 
ją  dawniej z żytem, na którem  ona się okręca na 4 -  6 stóp w y­
soko, zbiera się razem  z niem, i niemłócona, porznięta na sie­
czkę daje się koniom. Paszę tę wysoko tam ceniono.

’) O piśmiennictwie gospodarsYtem w ogólności a o Gazecie Rolnicz 
w szczególności przez Ad. Poniatowskiego, (w Gazecie Polśk. 186 9. N. 12 
do 13 0).
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Jednym  z głów nych w arunków  udania się zimowej wyki 
zdaje się być silne jej rozw inięcie przed zimą, mianowicie tak  
silne w ykształcenie się korzenia, aby się w nim nagrom adziła 
dostateczna ilość rezerw ow ego m ateryjału, tak  iżby zaraz na wio­
snę m ógł silnie puszczać i wydać jęd rn e  pędy  z części łodygi 
będącej pod ziemią, jeśli nad ziemią będące części rośliny przez 
zim ę obum rą. C ała  pewność upraw y na tern polega; gdyż, jeżeli 
w jesieni roślina nie jest do tyła rozw inięta, aby m ogła podosta- 
tk iem  -wytworzyć m ateryjału organicznego i w korzeniu go na­
grom adzić, to  brak jej na wiosnę siły roślinienia. D o osiągnię­
cia tego  następujące potrzebne są warunki:

1. D obre znawożenie pola, a więc nawiezienie obornikiem  
pod siew, a czasem naw et i potrząśnięcie obornikiem  po zasia­
niu, lub polanie gnojówką, w reszcie użycie guana albo innych 
bogatych w azotne części nawozów. Ju ż  samo żyto na zieloną 
paszę potrzebuje dużo nawozu, jeżeli ma dać sprzęt dobry, a cóż 
dopiero gdy się je  podsieje w yką, k tó ra  się szybko rozwijać 
winna.

2. P ulchna upraw a g run tu  i nie bardzo pły tka. Zyto tego 
nie potrzebuje, ale wyka średnio g łębokiej upraw y wymaga. 
W  pulchnej ziemi korzeń może się w ygodnie rozpościerać i sil­
nie rozwijać. Poniew aż zaś potrząśnięcie po wierzchu nawozem 
pom aga do utrzym ania pulchności na jesieni i w zimie, więc już 
z tego w zględu wielce się zaleca. Z resztą na wiosnę trzeba  bar­
dzo baczyć na to, żeby skorupę, jeśli się takow a na wierzchu 
utw orzy, starannie usunąć, mianowicie jeżeli je s t praw dopodo­
bieństw o, że wyka na nowo z ziemi puszczać musi.

3. W ykę należy głębiej przyoryw ać, dla tego, aby się d łuż­
szy kaw ałek łodygi w ziemi utw orzył. W  takim  bowiem razie, 
jeżeli obum rą części rośliny nadziemne, tom łatw iej się nowe bo­
czne pędy  opuszczą. P rzekonano się, że roślinki z p ły tko  leżące­
go nasienia wyrosłe, mające zatem korzenie tuż pod pow ierzchnią 
ziemi, w wyżej pomienionym przypadku (obum arcia w zimie 
cząstek nadziem nych), w ydaw ały bardzo liche boczne pędy; gdy 
tymczasem nasiona głębiej leżące, a zatem  mające większy kaw a­
łek  łodyg i pod ziemią, daleko łatw iej i silniej się opuszczały; 
pierwsze niszczały na wiosnę, d rug ie  przeciwnie rozrasta ły  się 
bujnie.j D obrze więc byłoby żyto przyw lec, a wykę pogłębić.

4. O ile możności wczesny siew, ażeby roślinki wyki m ogły 
się rozwinąć, a żyto rozkrzewić. Z początkiem  W rześnia mie­
szanka wyki z żytem musi być w ziemi.

W yższy stopień wilgotności w jesieni wogóle dla wyki, 
a szczególniej dla wyki zimowej bardzo j e s t  p o t r z e b n y ,  i dla tego j 
to w stronach gdzie jesień przew ażnie byw a sucha, wyka zimo­
wa często zawodzi, i w tem też szukać należy przyczyny małego 
rozpowszechnienia upraw y wyki pod zimę. W  suchej bowiem je ­
sieni w yka mało się rozwija, i potem  na wiosnę mało ma siły 
roślinnej. Rozrzucenie obornika po wierzchu pom aga do u trz y - ! 
m ania w ziemi wilgoci, tego więc sposobu należałoby próbow ać 
w okolicach gdzie jesień  bywa za sucha.

T rudno  w prawdzie spodziewać się, żeby upraw a zimowej 
w yki stała się powszechną, życzyćby jednak  należało, aby wię­
cej prób jej przedsiębrano, i nie odstraszano się zaraz jeżeli się 
raz nie powiedzie. To cośmy wyżej powiedzieli, nadaje w każ­
dym  razie jak ą  taką podstawę tym  próbom, a gdyby  się nawet 
próba nie udała, to m ając zwłaszcza własnej produkcyi nasienie, 
szkoda nie będzie bardzo wielka; utracim y bowiem tylko zasiew, 
kiedy tymczasem robota i nawóz pójdą na pożytek żytu i nastę­
pnym  plonom.

Samo z siebie się rozumie, że mięszanka wyki z żytem zo­
staw ia g ru n t w daleko lepszem usposobieniu pod następujące p ło­
dy, aniżeli samo żyto zebrane na zieloną paszę.

KOEESPONDENCYJA.
Z e Szkalbm ierskiego.

Uwagi nad zaprowadzeniem płodozmianu.
Będąc z zamiłowania gospodarzem , a widząc ja k  wielką 

krzywTdę nam w yrządza system 3 połowy, i ja k  trudno  gospo­
darzom  nawykłym  z nim się rozłączyć, postanowiłem  napisać pa­
rę  uw ag o gospodarstw ie płodozm iennem  i podać je  do T yg o ­
dnika Rolniczego. Nie piszę stylem  naukowym , ale przeciw nie 
starać się będę, aby mnie każdy zrozum iał, sądząc, że gospoda­
rze obznajm ieni dobrze z naukam i: chem iją i fizyologiją, niepo- 
trzebują moich uwag. Ale czułbym się bardzo szczęśliwym gdy­
by większa część gospodarzy, potrzebująca ratunku , k tóry  zna- 
leść może tylko W racyjonalnem  gospodarow aniu, m ogła mnie 
zrozumieć, i ztąd jakikolw iek pożytek osiągnąć. D la  dokładnego 
zrozum ienia celu płodozm ianu, pozwalam sobie myślą sięgnąć w od- 
legły przebieg historyi rolnictw a aż do podań  przedpotopow ych, 
k tóre m ówią, iż K ain  rep rezen tan t pokoleń pasterskich, dla tego 
zabił Abla, iż tenże jako  ro ln ik  w dzierał się w jego pastw iska 
i uszczuplał takowe, zam ieniając na grunta. A le wtenczas zie­
mia była bardzo obfitą w p ierw iastk i m ineralne, potrzebne do 
wyżywienia roślin. S korupa ziemi zdatnej do upraw y zbóż była 
cieńszą i rozkładała się czyli w ietrzała daleko prędzej niż dziś, 
gdyż przystęp  powietrza, wilgoci, ciepła, św iatła i m rozu, by ł

łatw iejszy, i ztąd w yczerpane pierw iastki przez upraw ę roślin, bar­
dzo szybko się innemi zapełniały,

K ażda roślina żywi się dwojakim  sposobem, raz przez li­
ście i żyłki, k tóry to proces od początku w niczem nie uległ 
zmianie, a pow tóre, za pomocą korzonków  w yciągając z ziemi 
pierw iastki m ineralne, koniecznie już  rozłożone czyli przysposo­
bione do pożywienia dla roślin.

Największy wpływ  na dalsze w ietrzenie, rozkład, czyli p rzy­
sposobienie pierw iastków  dla pożyw ienia roślin, wywierają: po­
wietrze, ciepło, woda nasycona amoniakalnemi pierw iastkam i. D la  
tego gospodarz starać się powinien, aby korzystać o ile się da 
z tych czynników. A le nie wszystkie rośliny żywią się jednako- 
wemi pierw iastkam i; przeciw nie, każda roślina w ybiera sobie z zie­
mi to, co je s t d la  niej najwłaściwsze,— prócz tego jedne rośliny 
m ają własność zapuszczania głębiej swych korzeni i tam szukają 
pożywienia, drugie  rozpościerają płyciej po pow ierzchni ziemi.

W  odległej przeszłości upraw iano zawsze zboża rok  po rok 
w tem samem miejscu, i mieli urodzaje bardzo obfite, gdyż było 
pierw iastków  m ineralnych w ziemi obficie, i w ietrzenie łatw iej­
sze d la  cieńszej w arstw y ziemi. Ale ponieważ rośliny ciągle czer­
pały  z ziemi, nic je j nie oddając w zamian, więc się i wyezeę- 

{pa ł zapas pierw iastków  pożyw nych, i odtąd datuje się już  po­
czątek upadku państw a rzym skiego i dem oralizacyja, jak  to 
w swych w spom inkach gospodarczych pisze P lin iusz. L udzie  
ówcześni gospodarujący, a obdarzeni bystrzejszym  rozumem, za 
częli robić p róby  odpoczynku ziemi, i to im się udało, i ztąd 
powstał system trój-polow ego gospodarstw a, do dziś dnia niestety 
się prak tyku jący  u wielu gospodarzy. U rodzaj po odpoczynku 
rocznym  czyli ugorze, tem  się tłóm aezy, że rośliny nie czerpią 
zapasu przez rok, i że ziemia przez upraw ę um iejętną zwłaszcza, 
mięsza się z powietrzem , wilgocią i ciepłem , i przez to rozkład  
pierw iastków  pożywnych się przyspiesza. Nadm ienić wypada, że 
ugor czarny wiele traci przez w ystawienie go na ciągłą spieko­
tę słońca, a przeciw nie jeżeli może być ocieniony, to zyskuje 
przez przyciąganie wilgoci nasyconej częściami am oniakalnemi.

G ospodarstw o 3 polowe z nienajgorszym  skutkiem  pano­
wało do połowy X V I I I  wieku, lecz później zaczęło brakow ać 
tych koniecznych pierw iastków  m ineralnych i pomimo dodaw ania 
nawozów plon się ciągle zm niejszał. Znów  dośw iadczenia ludzi 
pracy i rozum u ja k  Szuberta, Thera, C hłapow skiego, O czapo­
wskiego w ykryły naukę o plodozm ianie, opierającą się głównie 

! na tem , iż spostrzeżenia wykazały, że pewne rośliny udają się 
l e p i e j  po i n n y c h  niż po s o b i e ,  i żc im w ię c e j  lat n ie  następują
po sobie, tem się lepiej udają. T łóm aezy się to tem dzisiaj, iż 

(jakeśm y widzieli każda roślina bierze z ziem i innego rodzaju 
pierw iastki pożywne, i tak  pszenica żywi się głównie, szcze­
gólniej przy w ykształcaniu ziarna fosforami, a potaże mniej lu - 

, bi; ziemniaki najbardziej lubią potaże, więc po pszenicy, k tóra  
ich niezużyła, im się dostały, —koniczyna lubi alkalie czyli wa­
pno, a pszenica nie lubi, więc koniczyna zużywa wapno, a zosta­
wia fosfory dla pszenicy i t. d.

Dalsze badania tłóm aczą płodozm ian właściwiej i na drodze 
praw dy go stawiają. P rzez  odwieczną upraw ę zbóż, zubo­
żyła się w arstw a orna z pierw iastków  m ineralnych, idzie o to 
aby teraz korzystać z głębszej w arstw y, k tó ra  zostaw ała w od­
poczynku. Otóż prócz głębszej orki, k tó ra  w wielu razach jest 
dobra, ale czasem natrafia się na pasmo ziemi złych własności, 
z którego w ydobyta ziemia m ogłaby zepsuć na jak iś czas w ar­
stwę orną; pewniej je s t korzystać z głębszej w arstw y ziemi przez 
upraw ę roślin pastew nych, zapuszczających głęboko swe mięsiste 
korzenie i niemi w ydobywających z podłoża części dla rolnika po­
trzebne, wyrastających do znacznej wysokości i grubości, jak: lucer­
na, esparceta, buraki, m archew  i t. p., a po zużytkow aniu tych 
roślin przez bydło, zwraca się wierzchniej warstw ie nawóz i p lo ­
ny się powiększają, i to je s t głów ny cel gospodarstw a plodo- 
zmiennego.

Lecz ludzie myślący nowszych czasów słusznie przypuszcza­
ją , że ja k  się wyczerpała przez upraw ę zbóż w ierzchnia w ar­
stwa ziemi, tak się może wyczerpać spodnia w arstwa przez u p ra ­
wę roślin pastewnych, i zaczęli dochodzić jak iego  pożywienia ro ­
ślina każda po szczególe wymaga, i którego pierw iastku w da­
nej części ziemi brakuje, i doszli, że roślina składa się z tych 
pierw iastków  m ineralnych, jak ie  po spaleniu je j popiół zawiera; 
zatem jeżeli takowych w ziemi brakuje,— t0 trzeba się postarać 
i dodać ich do ziemi z zapasów jak ie  możemy mieć, czy to ko­
piąc fosforyty, potaże, saletrę chilijską, guana, kości, naw ozy ludz­
kie, różne odpadki z fabryk, a szczególniej starać się należy 
o powiększenie nawozów stajennych, gdyż w nich znajdują się 
praw ie wszystkie pierw iastki dla każdej rośliny potrzebne.

Obowiązkiem  jest ludzi stojących bliżej ogniska nauki i za­
możnych, aby po tej ostatniej drodze postępowali i badali dokła­
dniej, czy kap ita ł włożony w nabycie sztucznych nawozów mine­
ralnych powraca się w plonach, lub na niego la t k ilka  czekać 
trzeba. M y zaś uw ażając ze stanow iska ludzi m ających m niej­
sze m ajątk i i obowiązki, na ten czas radzim y poprzestać na u rzą­
dzeniu płodozm ianu pastwiskowo-chlebowego, aby gospodarstwo 
produkow ało zaraz ja k  najwięcej zboża, mięsa, w ełny r a le k a i t .p .  
opierając zasilenie ziemi na nawozach stajennych i paszy, z tejże 
ziemi wydobytych.
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P rz y  zak ładaniu  płodozm ianu przew iduję zarzuty: że d a ­
w niej więcej oziminy wysiewano niż w płodozm ianie. O dpow ia­
dam  z przekonaniem  i doświadczeniem, że wysiewając mniej we 
właściwej kolei i na lepszych, bo z lepszej paszy pochodzących 
nawozach, sprzątniem y tyleż lub więcej co dawniej, a oszczędzi 
się na siewie zboża, orce i t. d., a zyska przez większą ilość i do­
brej paszy na dochodzie z inw entarza.

D la  naznaczenia kolei płodozm ianu trzeba być obznajmio- 
nym  bardzo z miejscowymi stosunkam i różnorodnem i, przeto tru ­
dno jest przepisyw ać kolej • 1 1 1  ' ’
żności w yproduk  
gospodarz chcący 
lub  dobrej książk

od 8 do 10 lat, w ydając najwięcej posilną, zdrow ą i sm aczną 
paszę d la  owiec, koni i bydła, a po skończonych 8 latach tak  
użyźni ziemię na której rosła, przez opadanie coroczne kwiatów 
łodyżek, przez butw ienie swych g rubych  korzeni, i wreszcie przez 
pozostałości z inw entarza pasącego się, iż g run t p rzyb iera  kolor 
brunatny  i bez nawozu żyto doskonale się urodzi. N aturalnie, 
że im na lepszym gruncie będzie zasianą, tym  lepiej się uda, 
byleby nie było mokro i podłoże przepuszczalne. Zaprosiłem  
"&z kilku  moich sąsiadów abyśmy przeszli przez pole obsiane es-

czyna biała jej dorów nała gdzie zaś niebyło esparcety, to i koni-
Podaję tu  parę uw ag praktycznych, k tóre  może się przy- i  czyna ledwo na parę  cali odrosła, 

dadzą zaprowadzającym  zm iany w polnem  gospodarstw ie. N aj- Sieje się esparcetę pod bronę tylko, nieznosi grubeo-o nrzv- 
przód  w ypada rozklassyfikować g ru n t na g rupy , m ogące rodzić krycia, można ją  siać albo w jesieni z żytem, lub na wiosnę 
rzepak, pszenicę, jęczm ień, buraki, koniczynę, i te na k tórych się j w owsie. W arunkiem  dobrego udania i dłuo-ie^o trw ania  iest 
udają  tylko żyto, owies, kartofle, esparceta, koniczyna biała. Sto- ; ziem ia obfita w części w apienne i koniecznie sucha; w pierw szym  
sownie do ilości różnorodnych tych grup , trzeba urządzić tyle , roku po sprzątnięciu zboża nie dozw alać paść żadnego inw enta- 
j płodoznnanow  odpow iednich. W prow adzać co rok po jednem  rza, a szczególniej owiec. Nasienia nie trzeba żałować i siać na mor- 
lub  2 po.et.rach w kolej płodozm ianu i to z nawozem, obsiew ać j  gę od l ' /2 do 2 korcy, starając się o dobre nasienie. Poniew aż 
wcześniej roślinami pastewnem i lepsze części poi w jarzynie, aby przy  dojrzew aniu bardzo łatw o w ysypuje się nasienie, przeto spe- 
m ozna przyjść ja k  najprędzej do paszy. kulanci koszą esparcetę niezupełnie jeszcze dojrzałą, a w kupach

I ,0 dokładnem  zbadaniu  k ierunku w ja k .m  mają iść zagony, złożona w ilgotna, nabiera koloru brunatnego przez zagrzanie; ta- 
gospodarz powinien bez w zględu na położem e suche lub mo- kie ziarno je s t bardzo niepewne. M ożna j'e rozpoznać przez 
kre, poprow adzić orkę płaską w pasy od I  do 5 prętów  sz e ro - ; zdjęcie szypułki, samo ziarnko powinno być koloru  kafowego
kie, a długie przez całe poletko choćby i 200 prętów , co ula 
tvyia i p rzysparza  dobrą orkę. P rzy  przechodzeniu orki z zago­
nów węższych na szersze uważać trzeba, aby robiąc z k ilku  za­
gonów*, brać zawsze liczbę nieparzystą, a to dla tego, aby bruzda 
niew ypadała tam  gdzie była dawna.

Technik pow inien zrobić plan niwelacyjny i stosownie do 
tego  trzeba  m iejsca niższe podrenować i odprow adzić wodę, lub 
przynajm niej zrobić w stosownem miejscu row y, zachow ując pro- 
porcy ję takowych do miejscowej potrzeby. R ow y powinny być 
dwojakie: jedne zbierające wodę, k tó re  się prow adzą pod podgó­
rzam i i niem i przecinają się strum ienie lub chw yta się wodę°ze 
zbytecznych deszczów, śniegów*, a d rugie  row y są odprow adza­
jące, k tóre się kopią podług  spadku, łącząc się zawsze z p ier­
wszemu

O ile można poletka powinny być w* kształcie rów noległo- 
boków, zważając aby do każdego by ł dogoń dla inw entarza, 
w czasie jego  kolei pastew nej. Lecz jeżeliby się miało psuć du­
żo g run tu  na drogi i przegony, m ożna urządzić poletka w kszta ł­
cie wachlarza od folw arku wązkie, a dalej coraz bardziej się roz­
szerzające. B ardzo też ładnie w ygląda, kiedy graniczki poletek 
są obsadzone drzewami, czy to owocowemi, akacyją lub wreszcie 
naszą krakow ską błogosławioną wierzbą, z której przy braku  zu­
pełnym  lasów mamy ogrodzenie, a wrazie potrzeby kule lub pod- 
kulek, a i opał na lato, gdy  jest wcześniej porąbana, w wiązki 
ułożona i wysuszona, niczem nie ustępuje drzew u szczapowemu. 
W ierzby  stanow ią nasz las, do którego się najłatw iej w razie po­
trzeby  udać, gdyż ju ż  innych lasów bardzo m ało zostało, i n ie­
raz po drzewo o 5 mil udawać się musimy.

Jeżeli mówiąc o mojej okolicy Szltalbm ierskiej, w ierzba je s t 
jak o  drzewo dla nas najpożyteczniejsze do obsadzenia nią drów 
granic, przekopów , a to dla tego, że się łatw o przyjm uje z sa­
dzonek 3 letnich, szybko rośnie, znosi ogław ianie od 2 do 10-le- 
tnie, to znów z roślin pastew nych zasługuje na najw iększą uw a­
gę esparceta.

Grrunt tak zwany szkalbm ierski lub proszowski rozciąga 
się od ujścia N idy  po praw*ej stronie idąc granicą koło W isły, 
później suchą aż po M ichałowice komorę, dalej Miechów* do N i­
dy koło Pińczow a, stanowi praw ie jeden  rodzaj pagórków  po- 
lowatych, w arstw a w ierzchnia je s t praw ie wszędzie na górach 
glinka rodzajna koloru blado-żółtego, łatw o i wiele wody absor­
bująca, nadzwyczaj lekka w* uprawde, dająca najpiękniejszą psze­
nicę, ale w ym agająca1 wiele i częstego nawozu, i ztąd po większej 
części będąca w zaniedbaniu. D rug i rodzaj g runtów  stanowią 
rów niny i doły składające się z w arstw y rodzajnej, obfitującej 
w próchnicę na kilka nieraz stóp głębokiej, koloru ciemno-cze- 
koladowego, w upraw ie bardzo łatw a, n igdy się niezsycha bar­
dzo, i n igdy nie je s t zbyt m okrą do orki, byle m iała odpływ  
w oda zbyteczna. R odzi się na takim  gruncie wszywko, i d la te- 
g ° Ti ,zl".'Iać trzeba  zasób pierw iastków  m ineralrych  i łatwość 
rozkładu ich, że męczona nielitościwie przez upraw ę ciaMa zbóż 
do dz.s, choć coraz m niej, jed n ak  rodzi. V 1

N ajw iększą krzyw dę dla naszych g runtów  zrobiła koniczy­
na, gdyz rzadko s,ę k iedy udaje na niższych gruntach, na gó- 
rach zas wcale je j m eupraw iają. Nasz szanowny sąsiad w łaści­
ciel P ierocic w szechstronnie uzdolniony, pracow ał nad koniczyna 
rob iąc rożne doświadczenia. Posypyw anie gipsem  pom agało  na 
drugi pokos więcej jak  na pierw szy, lecz rezu lta t by ł ten, iż 
stanowczo zarzucił koniczynę a w prow adził esparcetę, k tóra  się 
pokazała najbardziej odpow iednią rośliną na nasze suche g runta . 
Szczególniej korzyść pizynosi obsiewając nią, g run ta  górzyste, 
płonne z domieszką koniczyny białej, w yda jeden dobry pokos 
w M aju przy końcu, i do zimy służy jak o  pastw isko dla w szel­
kiego inw entarza, i tak  nieupraw iając ani siejąc będzie trw ała

ciemnego; jeżeli je s t zielone i chude, to  niedojrzałe, jeżeli je s t 
zupełnie czarne, to w kupie zaparzone.

_Na lepszych gruntach, rów ninach częściej nawożonych, naj­
lepiej zakładać lucerniki, gdyż ta roślina udaje się bardzo  na 
naszych g runtach  i do 5-ciu pokosów rocznie wydaje.

Na zakończenie niniejszej mojej korrespondencyi -winienem 
donieść, że urodzaje po zupełnem  sprzątnięciu, pokazały się go r­
sze aniżeliśmy się spodziewali, szczególniej żyto źle okw itło i ko ­
pa daje od 8 garncy do jednego  korca, pszenica korzec obsy­
puje, ja rzy n y  bardzo dobre, ale znów buraki d la  długotrw ającej 
suszy zupełnie n iepow yrastały  i p rzykro oddawać do fabryki ko­
rzec 280 funtów  ważący po kop. 75, gdzie w stosunku ceny i u ro­
dzaju innego zboża wiele więcej by  się spodziewać można. I n ­
wentarze zdrow e, dobrze się trzym ają, a m ożna się poszczycić 
moją okolicą, iż od kilkunastu  la t chów racyonalny, szczegól­
niej bydła, w* w ielu oborach spostrzegać się daje.

Juliusz Ś aski, b. marymontczyk.

KRONIKA ROLNICZA I PRZEM YSŁOW A.
Illiwa i ceny. Żniwa tegoroczne do niepamiętnych zaliczane być 

mogą ze względu trwalej pogody, ja k a  całemu przebiegowi zbiorów towarzy­
szyła, dorzucając zarazem w wydajności plonów jeden więcej dowód, jak  
mylne są rachuby ludzkie, ja k  szkodliwą w rolnictwie je s t zbyt nieoględna 
gospodarka. Postaram y się usprawiedliwić to nasze twierdzenie, odnośnie 
przynajmniej do bliższych nam okolic.

N a wiosnę spodziewano się mało trawy— dobrych jarzyn i kartofli,—  
liczono na bardzo świetny urodzaj oziminy. Tymczasem siana i koniczyny 
mamy obficie; oziminy nader obiecująco przedstawiające się zeszłej jesien i 
i z początkiem wiosny, wybujały w słomę i w omłocie względnie zawiodły: 
z jarzyn zaś jeden  groch na mocniejszych gruntach, ocieniwszy rolę, zatrzy- 
m ałpotrzebnyzapas wilgoci i z walki z kilkotygodniowąsuszą, wyszedł zwycię- 
zko, jęczmiony i owsy średni zaledwie plon przyniosły— a kartofle, z wyjątka­
mi bardzo małemi, mniej niż mierny zbiór obiecują, kapusty wreszcie skut­
kiem suszy i upałów drobne są i wątłe.

Niewydajność ozimin najbardziej wydatną je s t u włościan, niezosta- 
wiających nigdy ugoru, zasiewających, żyta szczególniej, na licho uprawnych 
rolach po zebranej poprzednio jarzynie: omłot też kopy żyta u nich rzadko 
pół korca przewyższa, gdy na folwarkach z pól ugorowych i półtora korca 
dosięga. Pszenica mniej stisunkowo podsypuje, bo od trzech do pięciu ćwierci 
z kopy, ogół wszakże zbioru w te ostatnie obfity, od ośmiu do dziesięciu kóp 
z korca wysiewu, niedobór omłotu w części pokryje:— ziarno w ogóle mniej 
pełne jak  la t urodzajnych— wolne zato od śmieci i ważkie.

W  słomę ozimina powszechnie tak dorodna, jak  dawno niebywało, licz­
ne też spotykać się dają sterty z owsa, na który, już nietylko w dworskich, 
ale i u mieszczan i we włościańskich stodołach miejsca zabrakło.

W zrost tegoroczny ziemniaków najzupełniej w r. b. od zarazy wolnych 
i mających jeszcze dotąd nać nadwiędłą ale zieloną, dokładnie przekonywa o 
czynionem poprzednio już przez badaczów chorób ziemniaczanych przypuszcze­
niu, że zarodki zarazy, tylko w odpowiednich warunkach ciepła i wilgoci roz­
winięte, przenikają z wodą obfitych deszczów w wewnątrz ziemi i tam osiadają 
na młodych ziemniakach, niszcząc je  swojem rozwojem. W  r. b. niesłychanie 
gorącym — brakowało drugiego w arunku— nadmiaru wilgoci— zaraza też do­
tąd rozwinąć się nie mogła.

W obec więcej niż wątpliwęgo urodzaju ziemniaków, żywo staje nam 
wpamięci przestroga p. T . Jelnickiego, wyrzeczona w „Tygodniu” , z powodu 
nadmiernych zaofiarować rolników, kontraktujących za pospiesznie o znaczne 
ilości zawodnego produktu z fabryką syropu. ;— Czy wszyscy doliczą się obo- 
wiązującej liczby korcy? Ja k  przyjdzie im Spodziewany brak zapełnić?.—Czas 
to pokaże.— Dziś, mimo że z powodu epidemii ziemniaki mało są używane, 
w mieście cena ieh po rs. 1 kop. 80 za korzec wynosi.
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Ceny innych p roduktów  wysoko sto ją: pszenica po rs . 9, żyto po  rs. 6 
najniżej Sprzedawane bywają—  owies stosow nie do dowozu od 2 do 3 rs ., ję ­
czm ień od 4 do 5 rs ., grochu, ja k  zwykle o tej porze  roku , na ta rg ach  nie 
bywa.

B ra k  robotników  w ciągu żniw ubiegłych dotkliw ie uczuć się dawał; 
d la  zachęty uciekano się do środków nieużyw anych do tąd , wspom inam y też 
o nich  z tego  pow odu. T a k  np. jak o  prem ijum  dla rodzin , m ających najw ię­
cej dni zarohnych, przeznaczono w jed n em  z g  >8podarstw, obfitujących w łąki, 
po  >/, m org i po traw u, w innem  po jed n e j czy po dwie fury karpiny i t. d. 
Skuteczniejsze to  były środki, o ile nas zapew niano, ja k  pom nażanie  ilości 
rozdaw anej wódki, a naw et podw yższenie dziennej płacy.

In w en tarze  dotąd, m im o upałów , zdrow o się trzym ają , wieści o k a r-  
b unkule  ucichły, zaraza na  języ k i i racice  nie pojaw ia śię. U praw a sp ieczo­
nych  gruntów  pod zasiew ozim iny w iele przedstaw ia trudności, tam  szczegól­
n iej gdzie ugory  w czerw cu podłożone nie były. Sadzaw ki w iejskie w w ie­
lu  m iejscach powysychały - -  Są naw et w ioski gdzie i w studniach wody 
b raku je .

O tw arcie d ró g  żelaznych, łączących południow o-zachodnie g u bern ie  
C esarstw a z W arszaw ą, w płynie zapew ne znacznie n a  różne stosunki m ie­
szkańców s tro n  obojga, a w najznaczniejszej podobno m ierze na h a n d e l  
z b o ż o w y .  D zięki zaw iadom ieniu panów K . i S., k tórzy  do zbudzenia 
teg o  nowego ruchu  handlow ego pośrednictw em  swem uczynnein p rzy ło ży ­
li się, ja k o  znający dobrze stosunki i po trzeby , m ożem y donieść czy tel­
n ikom  naszym  o pierw szym  ruchu  tego  sym ptom atach. W  tych dniach 
zaw arte  zostały w W arszawie trzy  um owy z obyw atelam i g u bern i W ołyń­
skiej na dostawę pszenicy i ży ta po rs. 13 kop . 95 za parę, z dostaw ą 
w ciągu trzech  tygodni aż do m łyna p arow ego  w W arszaw ie — a m iano­
wicie za pszenicy korzec rs . 8 kop. 70 , za korzec żyta rs. 5 kop. 2 5. 
C ena powyższa pszenicy u trzym a Się p raw dopodobnie  jeszcze ze trzy  t y ­
godnie, bo do tąd  n iem a sta łych  danych co do p rodukcyi tegorocznej tego  
z ia rna  i przypuszczalnych je g o  zapotrzebow ań; co do żyta, teg o  cena 
wyżej oznaczona u trzym a się p raw dopodobnie  na ry n k u  W arszaw skim  
przez całą zimę. D odać je d n a k  należy, że w aga ko rca  pszenicy wynosić 
w inna funtów 2 4 2 (5 ), żyta funtów 2 3 5 . Je s t to  w aga wyśoka, której 
ko rzec  w ołyński sprosta  chyba z dodatk iem  1 5 -tu  funtów  ziarna. O dbiór 
dostaw ionego z ia rna  odbyw a się na wagę wyłącznie. —  Owies także  je s t  
pożądany, lubo i jeg o  cen sta łych , choćby tylko w przybliżeniu , podać
jeszcze n ie  można.

J a k o  n iezbędne objaśnienie d la  p roducentów  n a  W ołyniu , a w resz­
cie d la w szystkich z odleglejszych od W arszaw y prow incyj, dodajem y, że 
nienależy  nadsy łać  z ia rna  n a  chybił trafił, a le  się w przód um ówić o jeg o  
nabycie; bez tej ostrożności p ro d u cen t n iezaw odnie strac i na  korcu  50  ko ­
p iejek , jak o  zmuszony już  do p rzedaży  po  podjęciu k łopotów  i pon iesie­
n iu  kosztów  procen tu .

J a k  rozleg łe  p rzyb ierze  rozm iary  ten  ruch  handlow y przew idzieć 
dziś n iepodobna; ty le  wiemy, że j a k  dotąd , nabyw cy w arszaw scy zdek la ­
row ali się na kupno  za 7 0 ,0 0 0  rub li.

Z R ypińskiego p iszą  do Gaz. R oi. Jakk o lw iek  główny nasz p ro d u k t, 
najw ażniejsze źródło dochodów, żyto n ie zupełn ie dopisało , bo przy  wyro ­
śnięciu w słomę, kłosy m a k ró tk ie  i m ało n ab ite , pszenica za to u rodziła  dos­
konale , a  w n iek tórych  m iejscach nadspodziew anie dobrze. R zepaku  w ogól- 
ności n ie  wiele w tych  okolicach siejem y. Z  ja rzy n , najw ięoej nam  da je  d o ­
chodów  groch. T egoroczny  urodzaj grochu  je s t  średn i, za to  poboczny dla 
nas p ro d u k t jęczm ień  udał się doskonale. Owsy n ie  tęg ie . KartoSle z pow odu 
suszy chybiły  tak , ja k  praw ie i wszędzie.

a) podające  sposobność zyskania najpotrzebniejszych encyklopedycz-
ch w iadom ości z nauk zasadniczych i zawodowych.

b ) służące studyjom  specyjalnym .
Rozłożone są na Sześć półroczy, czyli la t trzy- T rzy pierw sze półrocza 

przeznaczone są dla ogólnych studyjów nauk zasadniczych i zawodowych, trzy  
następne  zaś na  studyja szczegółow e, ćwiczenia naukow e, przysposobienie do 
egzam inów  osta tecznych oraz studyjum  nauk pom oniczych. Nie wyklucza się 
przecież możności ukończenia nauk w edle uznania dyrekey i, w czterech lub pięciu 
półroczach, m ianowicie d la uczniów posiadających lepsze przysposobienie.

SZKOŁA ROLNICZA IMIENIA HALINY,
w Żabikowie pod Poznaniem.

U. W arunki przy jęcia.
Uczniów przyjm uje się dwa razy  do ro k u , a m ianow icie: na  począ tku  

półrocza zim owego w pierw szych dniach  P aździern ika  i na począ tku  półrocza 
latow ego w pierw szych dniach  K w ietn ia. Dzień rozpoczęcia wykładów w każ- 
dem  półroczu ogłaSza się w pism ach publicznych. Zgłoszenia pow inny być 
podane n a  piśm ie na  ręce  d y rek to ra , przynajm niej n a  dwa tygodnie  przed roz­
poczęciem  półrocza, z dołączeniem  poniżej wym ienionych św iadectw  i 1 ta la -  
ra  na  d ruk i, p o rto ry ja  i koszta  biórow e.

W stępujący do zakładu uczeń powinien posiadać wiadomości szkolne 
przynajm niej ta k ie , jak ic h  się w ym aga od ucznia k la S S f  2  g i m n a z ja ln e j
lub szkoły realnej (klassy IV w Królestwie Polskiem i w Galicyi) a
dostaw ić:

a) m etrykę i (p a szp o rt o ile teg o  w ym agają p rzep isy  po licyjne,)
b ) lekarsk ie  św iadectw o zdrowia,
c) św iadectwo szkolne,
d) ośw iadczenie rodziców, iż należności przepisane regu larn ie  z góry

opłacać będą,
e) św iadectw o z p rak ty k i gospodarsk ie j, o ile uczeń takow ą p rz e ­

bywał.
W  b rak u  w ystarczających św iadectw  Szkolnych, o przyjęciu stanow i 

d y rek to r na zasadzie egzam inu w stępnego z m atem atyk i, nauk przy rodn i­
czych, jed n eg o  z języków  i w ypracow ania na jak ib ąd ź  tem at, udaw adniające- 

' go, że uczeń je s t  w stanie zrozum ieć w ykłady. D la n iedosta teczn ie  przysposo­
bionych uczniów urządzony będzie pryw atny kurs przygotow awczy.

D. Opłaty.
W ynoszą: a) wpisowego (jednorazow o przy  w stępie) talarów  5,

b ) za naukę za cały kurs trzy le tn i talarów  2 1 0  i to :—  w p ó łro cz u  I  
ta la rów  6 0 , w II półroczu talarów  5 0 , w III talarów  4 0 , w IV  talarów  30
a  w V ta la ró w  2 0 , a w VI talarów  10 , , ,

c ) za pozostaw iony do woli udział w ćw iczen iach  naukow ych, w lab o - 
ra to ry jach  i sem inaryjach  (w  I I I ,  IV  i V  pó łroczu) opłaca się talarów  5 za
każde półrocze,

d) na  b ib lijo tekę  i czytelnią o p ła ta  wynosi półrocznie talarów  3.
e) K ursa szczegółowe gorzelnictw a, cukrow nictw a, piwowarstwa, o g ro - 

dow nictw a, hodowli owiec i w ełnoznawstwa dla uczniów Szkoły  Rolniczej 
są b ezp ła tn e . Uczniowie p ragnący  wyłącznie z tyoh kursów korzystać, o p ła ­
cają  za kurs trw ający ro k  je d e n  100  tal. z góry.

E. M ieszkanie i utrzym anie uczniów.
Uczniowie m ieszkają w zakładzie lub po za zakładem  w dom ach p r y ­

w atnych. Cena m ieszkań  je s t  rozm aita: najniżsża wynosi półrocznie 12 / 2 ta l. 
W zapew nieniu m ieszkań w razie  rych łego  zgłoszenia się pośredniczy bióro 
Szkoły. S tołow ać się m ogą uczniowie w restauracy i zakładow ej lub będącej 

na  m iejscu pryw atnej. O p ła ta  za  obiad  i wieczerzę wynosi 3 5  talarOW pOf-
rocznie i  wyżej wedle umowy.

B rakow i m ieszkań dotychczasow em u zap o b iegają  coraz to  liczniejsze 
przedsiębiorstw a pryw atne.

Bliższych objaśnień z chęcią udziela podpisany .

D r. J u l iu s z  Au.
Dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia „Haliny” w Żabikowie pod Poznaniem.

A . Charakter i zadanie zakładu.
Szkoła R olnicza Im ien ia  „H alin y ” je s t  wyższym zakładem  naukow ym . 

Z adaniem  je j  teoryczne w ykształcenie przyszłych w łaścicieli, dzierżawców, 
rządców  większych posiad łości w iejskich. W ykładają  się w szelkie nauki zasad ­
nicze zawodowe i pom ocnicze gospodarstw a w iejskiego. W ykłady  uzupeł­
n iają  rep e tito ry ja  ćw iczenia i wycieczki naukow e, oraz dem onstrancy je  p ra k ­
tyczne. Stosownie do p lanu  og ran iczonego  m a Szkoła podać sposobność:

a ) nabycia ogólnych w iadom ości z różnych gałęzi nauk i do gospodar­
stwa w iejskiego się odnoszących;

b) do sam odzielnych studyjów szczegółow ych stanow iących isto tną  p o d ­
stawę wyższego w ykształcenia gospodarstw a w iejskiego.

P o łączone  ze Szkolą R olniczą Są kursa  d la pośw ięcających się g o rzel- 
nictw u, piw ow arstw u, cukrow nictw u, ogrodow nictw u i w ełnoznawstwu, —  u - 
po rządkow anie  w edle osobnych planów.

B. Rozkład i trw anie nauk.
kłady odpow iednio  do m yśli planu organiczuego dzielą się na:

OD REDAKCYI.
Przy kończącym się kwartale trzecim, najuprzej­

miej upraszamy Szanownych Ziemian, o w c z e sn e  od­
nowienie prenumeraty, a to w celu u regu low an ia  sto­
sunków pocztowych.

Cena Tygodnika Rolniczego wynosi:
W W arszaw ie rs. 4 kop. 80 
Z przesyłką „ 5 „ 20
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, lm ow a.-K orespoi.de.,cyja: ze S k a lm ie r s k ie g o ,  przez du ljusza Ś la sk ieg o .-K ro n ik a  Rolnicza i P r z e m y s t o w a . - S z k o l a  rolnicza „niema „H a l.n , w Zabikowle pod P o zn an iem .-  
W  o d c i n k u : — Niektóre wiadomości ogrodnicze, podług Jo igneaux . VI. Działanie dziurkowatości ziemi na korzenie l oslln. __  _________
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W y d a w c a , L .  Sygietyński.


